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100 miljonów złotych 
na roboty publiczne. 
Naczelny komitet Funduszu Pracy 

dokonał podziału funduszów na cały 

rok na poszczególne okręgi państwa. 

Połowę przewidzianego dochodu rocz- 

nego, mianowicie 50 miljenów zł, 

przeznaczono na finansowanie rentu- 
jących się robót publicznych. 

Z pomocy Funduszu korzystać 
będą przedewszysikiem te okręgi, 
które zostały dotknięte naiwiększem 
bezrobociem. Do takich należy w pier- 
wszym rzędzie Sląsk, któremu przy- 
znano 9 miljonów zł. Okręgi: łódzki, 
krakowski i kielecki uczestniczą w, 
robotach publicznych w równej kwo- 
cie po 6 miljonów zł., warszawski — 
8 miljonów, poznański 38.800.000, po- 
morski—3.000.000, lwowski—2.300.000 
lubelski — 1.300.000, stanisławowski 
— 1.200 000, białostocki — 1,000.000 
wileński, poleski i wołyński po-800.000 
nowogrodzki -- 100.000 i tarnopolski.. 
— 80.000 zł. i 

„Wszystkie województwa otrzymały 
już polecenie rozpoczęcia robót lub dal- 
szego ich rozszerzania. Przyznane 
kredyty wpłacane będą regularnie, w 
ratach miesięcznych, w miarę urucha 
miania planowanych robót. W chwili 
obecnej zawarto już i podpisano u. 
mów na zgórą 21 miijonów złotych, 

Reserty państwowe otrzymają zgórą 
15 miljonów na roboty kolejowe, dro- 
gowe, wodne i meljoracyjne, przyczem 
zastrzeżono, że do wsi tych 
robót mo być używani wyłącznie 
e eoan Aeźtóbotni. Jako zasad- 
niczą dniówkę wyznaczono 3 złote, 

Poniewaź finansowane przez Fun- 
dusz pracy roboty nie zatrudnią wię. 
cej niż 50.000 bezrobotnych, dla po- 
zostałej reszty prowadzona będzie po- 
moc doraźna, żywnościowa. 

Pomoc ta prowadzona będzie bez 
przerwy w ciągu całego roku, nie 
wyłączając miesięcy letnich. Lokalne 
komitety pomocy „otrzymały dyspo- 
zycję nieprzerywania akcji żywnościo= 
wej i pilnego wczuwania się w po- 
trzeby miejscowych ośrodków  bezro- 
bocia, } ; 

Ogółem na akcję dożywiania asyg 
nuje się w ciągu roku około 84 mil- 
jonów złotych z tem jednak, że w 
Tazie zwiększonego zapotrzebowania 
kwotę tę będzie można uzupełnić z 
rezerwy, zastrzeżonej na wydatki nie- 
przewidziane. Rezerwa ta wynosi około 
15 miljonów i służyć będzie wrazie 
potrzeby również na rozszerzenie TO» 
bót publiczn. ponad planowane normy, 

W pewnym stopniu uwzględniono 
tównież kulturalne potrzeby bezrobot- 
nych, Fundusz asygnował — do dys- 
Pozycji lokalnych komitetów — miljon 
złotych na prowadzenie t. zw. akcji 
kulturalno-oświatowej, na organizo- 
wanie i zakup przedstawień, koncer- 

ów, pokazy filmowe itp. Nə akcje 
letniskowo-kolonijną dla dzieci bez- 

Iobotnyeh Fundusz przyznał 300.000 

złotweh. 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
LEKARZ- DENTYSTA "i 
Unikajcie partaczy dentystycznyc ky 
gdyż im niewolno dotykać się pacjen 

z. Ust. 
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Sobota, 17-go czerwca 


Niesłychany w dziejach dyplomacji 


1933 roku. 


skandal niemiecki. 


BERLIN. O godz. 2 w nocy z po- 
lecenia min. Goeringa policja politycz 
na aresztowała attache prasowego po- 
selstwa austrjackiego w Berlinie, dr. 
Erwina Wasserbaecka, 

Aresztowanie nastąpiło w miesz- 
kaniu dr. Wasserbaecka, pomimo jego 
kategorycznego protestu i oporu. Dr. 
Wasserbaeck połączył się telefonicz. 
nie z bawiącym w Londynie kKancle- 
rzem Dolifussem, prosząc o instrukcje. 

W odpówiedzi otrzymał zlecenie 
nieustępowania inaczej, jak pod przy- 
musem, 

Dr. Wasserbaeck od 10 lat piastu- 
je swe stanowisko w Berlinie i figu- 
ruje na oficjalnej liście* dyplomatów. 

Jeszcze w ciągu nocy rząd austrjac 
ki założył jaknajostrzejszy protest 
przeciwko naruszeniu  eksterytorjal- 
ności. W ciągu dnia wczorajszego 
wszyscy akredytowani przy rządzie 
Rzeszy posłowie państw „obcych inter 
wenjowali osobiście w niemieckim u- 
rzędzie spraw zagranicznych, protestu 
jąc kategorycznie przeciwko niepraw- 
nemu aresztowaniu dra Wasserbaecka. 

Protest, posła austrjackiego inż, 
Tauschnitza, miał charakter niezwy- 
kle ostry i zdecydowany, albowiem 
zawierał groźbę całkowitego zerwania 
stosunków dyplomatycznych. 

W Londynie zwrócono się w tej 
sprawie do bawiącego tam niemiec- 


kiego ministra spraw zagranicznych 
Neuratha, ten zaś zakomunikował Hit 
lerowi i prez. Hindenburgowi o fatal. 
nem wrażeniu, jakie wywołało w Lon 
dynie aresztowanie austrjackiego atta 
che prasowego. 

Wobec takiego nacisku Hitler po- 
lecił wypuścić dr. Wasserbaecka na 
wolność, dezawuując premjera prus- 
kiego Goeringa. 

Aresztowanie dr. Wasserbaecka by 
ło aktem zemsty za zamknięcie nie- 
bezpiecznego agitatora hitlerowskiego 
w Austrji, Habichta, który uzurpował 
sobie bezprawnie przywileje członka 
ciała dyplomatycznego, którym wcale 
nie był, nie uznał go bowiem swego 
czasu rząd austrjacki, 


, DR. WASSERBAECK WYJECHAŁ 
DO LONDYNU. 


Bawiący w Londynie kanclerz áu- 
strjacki Dolfnss mianował aresztowa: 
nego przez hitlerowców dr. Wasser- 
baecka zmiejsca radcą legacyjnym 
poselstwa austrjackiego w Londynie 
z nominacją na attache prasowego. 

Dr. Wasserbaeck wyjechał natych- 
miast do Londynu, gdzie będzie miał 
sposobność przedstawić wobec mię- 
dzynarodowego forum polityków i dy 
plomatów obecną sytuację w Niem- 
czech, oraz sposób rządzenia regimu 
hitlerowskiego. 


Mowa kancierza Dolfussa na konferencji 
ekonomicznej. 


LONDYN. Na wstępie środowego 
posiedzenia konferencji ekonomicznej 
Mac Donald wezwał państwa do przy 
stąpienia do rozejmu celnego, zazna- 
czając, że rezolucja w tej sprawie 
zostanie formalnie zgłoszona przes de 
legację amerykańską. 

Dyskusję ogólną otworzył kanclerz 
austrjacki Dolfuss, któremu zgotowa. 
no burzliwą owację, trwającą parę 


„minut. 


W krótkiem, ale bardzo rzeczowem 
przemówieniu, kanclerz Dolfuss pod- 
kreślił przedewszystkiem, iż niedo- 
puszczalnem jest, aby państwa gospo 


Niemieckie hasła. 
a rzeczywistość. 


Jeden z naszych czytelników, któ. 
ry bawił krótko w Niemczech  hitle- 
rowskich, komunikuje nam: Podezas 
mojego pobytu w Sztumie odbył się 
tam wielki wiec partyjny, na którym 
jeden z pływowych dowódców  hitle- 
ryzmu podczas przemówienia swego 
wyjął bagnet i oświadczył że będzie 
najszczęśliwszym, gdy bagnet ten 
zbroczy się krwią polską. Życie Po- 
laków w powiecie sztumskim jest 
godne pożałowania. Wszyscy prawie 
polacy zostali pozbawieni pracy na- 
Tówni na roli jak i w przemyśle i 
handlu. Warunkiem pozostawienia 
Polaków w pracy jest zupełne zerwa- 
nie stosunków z Polakami, zapisanie 
się do partji hitlerowskiej i posyłanie 


dzieci do szkół niemieckich, Wydalo- . 


nym z pracy odmawia się prawa wy- 
jazdu do innych okręgów. Tak wy- 
gląda w praktyce niemieckie uszano- 


- wanie praw mniejszości polskiej, 


darczo silniejsze wyzyskiwały swą 
przewagę na niekorzyść państw gos- 
podarczo słabszych. 


Mowę swą zakończył Dolfuss zna- 
mienną cytatą z dramatu Schillera 
„Wilhelm Tell”: „Es kann der Beste 
nicht im Frieden leben, wenn es dem 
boesen Nachbarn nich gefaellt”. 


Słowa te wywołały głębokie wra- 
ženie i żywo oklaskiwane były przez 
zgromadzenie, które w obliczu rozgry 
wającego się konfliktu między Austrją 
a Niemcami zrozumiało aluzję do zie 
go sąsiada. 


HITLEROWCY NISZCZĄ TELEFONY 
W AUSTRII. 

WIEDEŃ, Ubiegłej nocy dokonano 
w Wiedniu szeregu zamachów na te- 
lefony publiczne i szyby wystawowe. 
W dwóch wypadkach próbowano pod 
palić budki telefoniczne, w innych 
wypadkach zniszczono zupełnie urzą- 
dzenia i wybito szyby w budkach. 

Policja aresztowała 12 bitlerowców, 
przeważnie emisarjuszy z Niemiec, po 
dejrzewanych o dokonanie zamachów 
bombowych w Wiedniu. 

Po północy nieznani sprawcy dall 
z automobilu trzy strzały do 28-letnie 
go robotnika członka Heimwehry izra 
nili go ciężko, W Mantern, pod Gra- 
zem przecięto międzymiastowy kabel 
telefoniczny. 


MEMORANDUM POLSKIE DO AMERYKI 
W SPRAWIE SPŁATY DŁUGU. 
WASZYNGTON. Ambasador Rze- 
czypospolitej w Waszyngtonie min. 
Patek złożył w departamencie stanu 
memorandum rządu polskiego w spra 


wie płatności długu skonsolidowanego 
Polski wobec rządu Stanów Zjednoczo 
nych. Rząd polski proponuje odrocze- 
nie również raty płatnej w dniu 16-g0 
czerwca r. b. oraz wyraża gotowość 
rozważenia współnie z rządem Stanów 
Zjednoczonych eałokształtu sprawy od 
nośnego długu. 


OSTRY ZATARG MIĘDZY PREZ. ROO- 
SEvELTEM A SENATEM. 


WASZYNGTON. Senat amerykań. 
ski żnaczną wiekszością głosów odrzu 
cił projekt prez. Roosevelta,przewida- 
jący 25 procentowe obniżenie rent in- 
walidom wojennym. Zkolei senat zat. 
wierdził projekt zastępczy, wniesiony 
przez republikanów, przewidujący mi- 
nimalne obniżenie rent inwalidzkich. 
W kołach politycznych panoje przeko 
nanie, że prez. Roosevelt założy jąk 
najostrzejsze veto przeciwko tej uch- 
wale senatu. 


ŚPIEW POLSKI ZAKAZANY DLA 
POLAKÓW W NADRENII. 


"© ESSEN. W Hambern (Nadrenja) 
gdzie jeszcze dziś mieszka okolo 8.000 
Polaków, miała: się odbyć procesja 
Bożego Ciała, w której jak co rocznie 
mieli wziąć udział i Polacy z polskie- 
mi sztandarami kościelnemi i własną 
orkiestrą. 

W przeddzień procesji policja wyu 
dała zarządzenie, w którem zezwoli. 
ła na odbycie procesji pod warun 
kiem, że nie będą śpiewali pieśni koś 
cielnych po polsku, oraz nie wystąpią 
m polskimi sztandarami i orkiestrą, 


POLSKA ; CZECHOSŁOWACJA W OBRO 
NIE SERBÓW ŁUŻYCKICH. 


PRAGA. Polskie tow. przyjaciół 
Serbów Łużyckich w Warszawie oraz 
analogiczne towarzystwo w Czechosło 
wacji wspólnie zaprotestują w Lidze 
Narodów przeciwko uciskowi Serbów 
w Niemczech. 


KRWAWY ZAMACH NA SĘDZIEGO. 


POZNAŃ. W Krotoszynie do wy- 
chodzącego z sądu sędziego grodzkie» 
go, Arendta, podszedł rolnik Ramięda 
i dwoma strzałami z rewolweru zra- 
nił b. ciężko sędziego, którego prze: 
wieziono do szpitala. 

Ramięda czynu tego dokonał z zem 
sty za to, że sędzia Arendt wydał w 
procesie cywilnym niekorzystny dla 
niego wyrok. 


WIELKIE NADUŻYCIA. 


W Rawie Ruskiej wykryto wielkie 
nadużycia na szkodę skarbu państwa 
w Polsko.Belgijskiem Towarzystwie 
Impregnacji Drzewa. Prokurator wy- 
dał polecenie ópieczętowania ksiąg. 

W związka z wynikami dochodzeń 
aresztowano inż. Weissa. Oczekiwane 
są dalsze aresztowania. Sledztwo to- 
czy się. 


KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI 


KOWEL. W okolicy wsi Wołosz- 
ki patrol policyjny natknął się na 4 
uzbrojonych bandytów, którzy zaczęli 
się ostrzeliwać. Policja otworzyła rów- 
nież ogień karabinowy, przyczem je» 
den z bandytów został zabity, reszta 
zaś zdołała uciec. 

Zabitym okazał się Adam Stepaniuk, 
groźny bandyta, który w ub. roku 
brał żywy udział w akeji dywersyjnej 
na Polesiu. W pościgu schwytano jed- 


SG 2: 


nego z bandytów. Metodego Borysiu- 
ka, który dostarczał broni bandom 
dywersyjnym. 


Dwaj zbiegli bandyci są wysłanni-- 


kami centralnego komitetu jednej z 
wywrotowych partyj ukraińskich. 


KONTROLA PAŃSTWOWA 
NAD PRZEMYSŁEM W AMERYCE. 


WASZYNGTON. Senat amery- 
kański uchwalił ustawę o kontroli 
nad przemysłem uchwaloną 27 maja 
przez izbę reprezentantów. Ustawa 
przewiduje kontrolę państwową nad 
przemysłem oraz ingerencję w czasie 
pracy i zarobkach. 

Na podstawie tej ustawy ma się 
przeznaczyć 5.8 miljarda dolarów ma 
roboty publiczne. 

Wreszcie przewidziany jest kredyt 
w wysokości 220 miljonów dolarów 
na amortyzację oraz na spłatę procen- 
tów. Sama ta ma być uzyskana z no 
wych podatków. 


NIE OPŁACIŁA SIĘ ZDRADA 
CHARKÓW.  Czerezwyczajka w 
Charkowie aresztowała b. komunistycz 
nych posłów na Sejm warszawski 
Prystupę, Paszczuka i Wojtiuka, zbieg- 
łych w swoim czasie do Rosji sowiec- 

kiej. 
TAJEMNICZE ZAJŚCIE NA GRANICY 
RUMUNSKO-BUŁGARSKIEJ. 


BUKARESZT. Na granicy rumuń: 
sko-bułgarskiej w pobliżu miejscowoś- 
ci Hagifaglari rumuńska straż grani- 
czna postrzeliła dwóch osobników, 
którzy mimo wezwania do zatrzyma- 
nia się usiłowali zbiec pa teren bul- 
garski. Jeden z uciekających trafiony 
kulą w głowę* po kilku godzinach 
zmarł, zaś drugi został ciężko ranny. 

Byli to dwaj obywatele polscy, 
którzy bez paszportów przybyli z Pol- 
ski do Rumunji i stamtąd usiłowali 
przedostać się na teren bułgarski. 


Zróżnych stron 


— Prezydent Roosevelt oznajmił, 
iż Wielka Brytanja płaci 10 milj. dol. 
na poczet raty czerwcowej w oczeki- 
waniu na ostateczne załatwienie epra 
wy długów wojennych. 

— Nowomianowany ambasador 
Polski w Ankarze, Potocki, wręczył 
prezydentowi Turcji, Lamelowi Paszy, 
swe listy uwierzytelniające. . 

— Do Gdyni przybyła wycieczka 
parlamentarzystów  jugosławiańskich. 
W Nowej Wilejce runęła re- 
montowana ściana papierni zasypując 
dozorcę budowlanego, Wiktora Połos- 
kiego, oraz raniąc kilku przechod- 
niów. 

— Łotwa zamknęła swe granice 
dla wwozu towarów niemieckich. Po- 
sunięcie to jest spowodowane zaka- 
zm importu do Niemiec łotewskich 


EUGENIUSZ. SUE. 


| ZZ Z ZZA 


KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


POWIEŚĆ. 


Nagle symboliczna ta rozmowa 
ustała. Bandyta dostrzegł, że Rudolf 
nie śpi i, śmiejąc się, zawołał: 

— Aha! kochanku!... próbowałeś 
nas? 

— Dziwić cię to nie powinno, ty, 
co śpisz z otwartemi oczami. 

Fiakr zatrzymał się na placu św. 
Magdałeny, Deszcz ustał, ale czarne 
chmury tak okryły niebo, że było pra 
wie ciemno. 

— Chciałbym - się przekonać, — 
rzekł Bakałarz, — czy wszystko praw. 
da, coś nam mówił o tym domu... 

— Toby obudziło podejrzenie. Prze 
cież dopiero czwarta godzina. 

Puhaczka dumnie podniosła głowę. 

— Mam jedno oko, — rzekła, — ale 
dobrze, Za pół godziny wrócę i zoba: 
czysz, jak gracko się uwinę. 

— Zaraz, zaraz, wprzód wejdziemy 
pod Zakrwawione Serce... Jeżeli tam 
zastaniemy Kulasa, weźmiesz go i zo. 
stawisz na czatach przed domem. 

— Masz rację... Kulas przebiegły, 
e lis, choć jeszcze niema dziesięciu 

at. 

— (o to za miejsce, Zakrwawiene 
Serce? Także szczególny znak, — rzekł 


B= Hźwiękowe „GRANŃD-KINŃO” >=© 


Dziś i dni nastepnych — Najjaśniejsza gwiazda 
filmowego nieba stwarza swą największą kreacje 


Zuzanna Lenox 
Nad program: Nowe aktualności dźwiękowe. 


filmie 
—p. t. 


jak ur- 
Greta farho i5z2n; "z, 


ldźcie i podziwiajcie GRETĘ GAR 
BO w jej najnowszem arcydziele. 
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PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 


oraz PRZEDSZKOLE 
STANISŁAWY LIGEZOWNY 


w Częstochowie, Al Kościuszki 8. — Tel. 186. 


Przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 1933-34 do wszystkich klas oraz przed 
szkola. — Kancelarja czynna od godz. 8—13 i od 15—17. 
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przetworów mlecznych. S 
W końcu bież. miesiąca wyjeż- 
dża do Moskwy delegacja polska ce- 
jem wzięcia udziału w naradach do- 
rocznych „Polrossu”. 

— Premjer Arańa utworzył nowy 
rząd w Hiszpanji. Skład nowego rządu 
różni się b. mało od poprzedniego. 

— Lotnik Mattern, który wystar- 
tował z Chaborowska do Neme na 
Alasce, przerwał swój lot i wrócił do 
Chaborowska. Dopiero wczoraj |Mat- 
tern ponownie wystartował do Nome. 

— Do Warszawy przybyła dele- 
gacja rumuńskiego komitetu porozu- 
mienia prasowego polsko-ramuńskiego 
na doroczną sesję komitetu. 

REPREN RSN 


RONIKA. 


KALENDARZYK 
Sobota 17 czerwca. Innocen. Adolfa b. 
Wschód słońca: o g. 3.32 Zachód 19.57 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z piątku na sobotę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. 


W nocy z soboty na niedzielę: I Ale- 
ja Wieluńska. . 


Z uroczystości 
Bożego (Ciała. 


Wczorajsza uroczystość Bożego Cia- 
ła, jak co roku, wypadła bardzo uro- 
czyście. Do ustawionych na ulicach 
miasta ołtarzy wyruszyła procesja, 
którą celebrował ks. prałat Mirecki w 
asyście licznego duchowieństwa. W 
procesji brały udział cechy rzemieślni. 
cze, organizacje i stow. Katolickie, 
stow. młodzieży, straż ogniowa, wojs- 
ko i t. d. oraz przedstawiciele władz 
i organizacyj z p. starostą Eustachie- 
wiezem, dyr. Zbierskim i dyr. Bara- 
nowskim na czele. 

Za procesją postępowały rzesze 
wiernych. 

Pienia religijne przy poszczegól- 


Rudolf, 

— Powiedz to szynkarzowi. Nazy- 
waj go jak  chcesż: Piotr, Tomasz, 
Krzysztof, Barnaba na każde się ode- 
zwie. Lecz otóż jesteśmy...  - 

— Ja tu żadnego domu nie widzę. 

— Nie zobaczysz, jeżeli będziesz 
szukał wokoło. 

— A gdzież mam szukać? 

— Pod nogami. 

— Gdzie? 

— Ot tu... Czy widzisz dach? 

Istotnie Rudolf nie dostrzegł był 
podziemnego szynku, jakich przed 
kilku laty wiele było na polach Hili- 
zejskich. Schody, wykopane w ziemi 
mokrej i wilgotnej, prowadziły do ob 
szernego dołu; dach z cegieł, mchem 
zarosły, ledwie wznosił się nad zie- 
mię. 

Na zardzewiałych zawiasach bla- 
cha; na niej znać jeszcze było serce 
czerwone, przebite strzałą... 

— Muszę wprzód zobaczyć, czy 
gospodarz jest w domu, — rzekł Ba- 
kałarz i, przyciskając język do podnie 
bienia, krzyknął szczególnym sposo- 
bem. Podobny krzyk ozwał się zdołu. 

— Jest... Uszanowanie dla dam... 
wprzód Puhaczka... a potem pan... Uwa 
žaj, bo ślisko; mógłbyś upaść. 


ZAKRWAWIONE SERCE. 
Gospodarz Zakrwawionego Serca 


wyszedł aż na próg na przyjęcie goś- 


ci. Był nim ów Czerwony Janek, któ- 
rego Rudolf szukał, ale go jeszcze nie 


nych. ołtarzach wykonał chór pod dyr. 
p. Kowalskiego. | 


Piekna inicjatywa. 


Onegdaj w magistracie odbyło się 
zebranie organizacyjne Tow. Miłośni- 
ków Przyrody. Asumpt do powstania 
tego rodzaju instytucji w naszem mie 
ście dała szczera troska o wygląd na- 
szych drzew i kwiatów w plantacjach 
miejskich, narażonych zbyt często na 
zniszczenie przez nieuśmiadomioną 
młodzież. 

Wiemy wszyscy doskonale, że nie 
liczne skupienia zieleni w naszych 
skwerach, ogródkach i parkach stano- 
wią poza estetyczną i kulturalną ich 
wartością, jedyne miejsca, gdzie po 
całodziennej pracy w rozpalonych mu 
rach miejskich znaleźć można chwilę 
dobroczynnego odpoczynku. 

Dlatego też grono ludzi dobrej 
woli z komisarzem Mazurem i inź. 
Szufletą na czele przystąpiło do stwo- 
rzenia odnośnego Twa., mającego za 
zadanie przy.użyciu wszelkich sposo- 
bów ochronę całości drzew i roślin 
oraz uświadamianie szerokich rzesz 
młodzieży o potrzebie i konieczności 
kulturalnego utrzymania naszych plan 
tacyj. 

Wczofejsze zabranie pod przewod- 
nictwem dyr. Baranowskiego, na któ. 
rem komisarz Mazur i inż. Szufleta 
wygłosili przemówienia o celach i za 
daniach T-wa, stanowi pierwszy etap 
pracy w tym kierunku- 

Ożywiona dyskusja, w toku której 
zabierali głos pp. komisarz Mazur, 
Młodkowski, Jastrzębski, inż. Szufleta, 
ref. Plazak, Grejniec i inni dowiodła, 
że inicjatywa jest ze wszechmiar na 
czasie i wymaga corychłej realizacji. 

Odczytano w dalszym ciągu sta- 
tut T.wa a w wolnych głosach poru- 
szyno cały szereg karygodnych wybry 
ków młodzieży, niszczącej kwiaty i 
krzewy na terenie miasta. 

Zapisy do nowopowstającego T-wa 


znał. Mały, szczupły, nędzny, mógł 
mieć około pięćdziesięciu lat. W fizjo 
gnomji miał coś u kuny i szezura, koś 
ci policzkowe wystające, żywe oczy 
nadawały mu wyraz przebiegłości. 
Ledwie zeszli ze schodów, przy- 
biegł chłopiec dziesięcioletni, słabo- 
wity, kulawy i nieco garbaty, — po- 
dobny do Czerwonego Jana. Można 
było zgadnąć, że to jego syn. Ten sam 
wzrok przenikliwy i chytry, takież 
czoło obrosłe szorstkiemi, jak szezeci- 
na, rudemi włosami. Kulas zatrzymał 


się, stojąc na zdrowej nodze, jak żó-- 


raw nad bagnem. 

— Jak się masz, stary? — rzekł 
Czerwony Jan do Bakałarza cienkim 
głosikiem. — Co rozkażesz? > 

— Daj mojej żonie na kwadrans 
twego chłopca, pomoże jej szukać... 
niedaleko... coś zgubiła... 

Czerwony Jan zrozumiał; powie- 
dział: 

— Kulas, idź z tą panią. 

Szkaradny chłopiec przybiegł, Ku» 
lejąc do Puhaczki, 

— To mi kochane dziecię, — rzek- 
ła, — zaraz idzie... Nie tak, jak że- 
braczka Marysia, co się zawsze z nie- 
chęcią do mnie zbliżyła. 

I Puhaczka z Kulasem weszli na 
schody i zniknęli w mgle wieczor- 
nej. 

Wchodząc Rudolf musiał się we 
drzwiach schylać, tak były niskie. 
Szynk składał się z dwóch : pokojów. 
W pierwszym stał bufet i stary bilard: 
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w magistracie w biurze plaotacyj 
miejskich w godzinach urzędowych 
(telefon 9 i 702).; 

Piękną inicjatywę witamy ze swej 
strony  iaknajserdeczniej, uważamy 
bowiem, że T.wo, którego działalność 
oprze się i obejmie szerokie sfery 
młodzieży i starszego społeczeństwa 
uniemożliwi w przyszłości niepoczy:- 
talne a karygodne niszczenie roślin- 
ności, stanowiącej poza ozdobą este- 
tyczną fbardzo ważny czynnik zdro- 
wotny dla mieszkańców Częstęchowy 

Uigi dia dłużników : 
dów ubezpieczeń. WM 
stwie Pracy odbywa ą się pE 
gotowawcze nad wydaniem 
dzenia o upłynnieniu zaległość! 
narosły w ciągu ostatnich fa 
łu ubezpieczeń społecznych W 
tach pracy. 

Ogólna suma tych zaległości sięga 
obecnie 400 miljonów złótych. Ponie- 
waż wyegzekwowanie ich w formie 
gotówki jest nader problematyczne, a 
dla życia gospodarczego nawet niebez 
pieczne, projektuje się wydanie takich 
zarządzeń, któreby owe należności w 
pewnym stopniu upłynniły. i 

Mówi się tedy o darowaniu kar za 
zwłokę, o zniżeniu stopy procentowej, 
o rozłożeniu spłaty zaległości na do- 
godne raty itp. pod warunkiem regu: 
larnej spłaty składek bieżących. 

Z życia Legionu Młodych. 
Srodowe zebranie tygodniowe człon- 
ków Legjonu Młodych otworzył p. J. 
Stypułkowski odczytaniem rozkazów i 
komunikatów. Gawędę o Marszałku 
Piłsudskim wygłosił p. Cz. Otrębski, 
omawiając szereg mało znanych szcze- 
gółów z życia Józefa Piłsudskiego. 
Cennem nawiązaniem do tematu był 
odczytany przez p. M. Młynarczyka 
artykuł niemieckiego publicysty, oma- 
wiający bistoryczne spotkanie Mar- 
szalka z Waldemarasem na posiedze- 


Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego o godz. 19.30 przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 


Spiew Kiepury na Jasnej 
Górze w radio. 

Jak już donosiliśmy, król tenorów, 
Jan Kiepura przybywa w niedzielę 
na Jasną Górę i w czasie nabożeń- © 
stwa odśpiewa szereg pieśni religij- 
nych. Nabożeństwo to nadawane będzie 
przez wszystkie radjostacje w Polsce. 


uina Tasir ATLANTIC?) 
Kino-Teatr „ATLANTIC 


Dziś i dni następnych 
wielki podwójny program 
Dwaj niezrównani komicy FLIP i FLAP 
w filmie pelnym przygód p.t. 


40 minut strachu 10 


Oraz drugi program 
Potężny dramat produkcji polskiej na 
tle Tatr p.t. 


Burza nad Zakopanem 


Dwa okna wąskie i brudne ledwie 
oświecały te izby wilgotne. 

Na chwilę tylko Rudolf był sam 
w drugim pokoju, a już Bakałarz i 
Czerwony Jan rozmówili się w kilku 
słowach tajemniczemi znakami. 

— Napijesz się piwa czy wódki? - 
—spytał Bakałarz Rudolfa. 

— Dziękuje... nie chce mi się pić. 

Usiadł przy małym stoliku w dru- 
gim pokoju. ) 

Tak już było ciemno w szynku, że 
nie można było widzieć otworu w ką- 
cie podłogi, prowadzącego do piwnicy. 
Bakałarz usiadł przy stole, tyłem do 
pory: żeby ją zakryć przed Rudol- 
em 


Rudolf dla utajenia niepokoju, wy- 
glądał oknem, Choć widział Murfa u- 
dającego się do Wdowiej Alei, — nie 
był jednak pewny, czy poczciwy an- 
glik dobrze zrozumiał lakoniczny bi: 
łecik. Chociaż silny, odważny i dobrze 
uzbrojony, miał jednak podstępem 
walczyć ze zbrodniarzem, gotowym 
na wszystko. 

Lecz energiczny, dziwaczny, chciwy 
gwałtownych wzruszeń, znajdował jā- 
kiś urok w tej nawet niepewności ! 
w przeszkodach, które zniszczyły plat 
ułożony w wigilię z wiernym Murfem 
i Szurynerem. Czerwony Jan po kilku 
słowach, usłyszanych od Bakałarzó 
przyglądał się Rudolfowi z szyderst" 
wem i nieufnością. 
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Przed wręczeniem 
dyplomów 


wyróżnionym przez Pierwszy 
"Wojewódzki Konkurs Spiewa. 
czy. 

W niedzielę, dnia 18 bm., 


/ 6 godz 
18-ej odbędzie w redakcji 


„Słowa Czę 
í (Aleja 32) zebranie 
informacyjne i porozumiewawcze w 
«prawie ustalenia terminu i programu 
uroczystości wręczenia dyplomów 
śpiewakom wyróżnionym przez Pierw- 
szy Wojewódzki Konkurs Spiewaczy, 
Na zebranie to zapraszamy: p, p. F. 
Szymczyka i J, Rychtera, (zdobywców 
pierwszych równorzędnych nagród), p. 
Stasiewiczową z Radomska, p. Olgę 
*Grodzińską z Ostrowca, p. Helenę Mo- 
tykównę z Myszkowa, p. J. Nowickie- 
go 1 p. E. Szezerkowskiego mx Kłoba- 


| cka, 


Wręczenie dyplomów połączone bę 
„dzie z koncertem laureatów, który od- 


| będzie się prawdopodobnie w dniu 1 


lipca rb. Dochód z koncertu przezna- 


| czony będzie na fundusz kształcenia 


w śpiewie zdobywców pierwszych na. 
„gród konkursowych. Współudział naj. 
depszych śpiewaków i muzyków na- 
szego miasta zapewniony. 


zebranie jury sędziowskiej. 
, Dziś w sobotę dnia 17 o godz. 19 
| w lokalu redakcji „Słowa” (Aleja 32) 
odbędzie się zebranie likwidacyjne 
| jury sędziowskiego Pierwszego Woje- 
| wódzkiego Konkursu Spiewaczego. 
| Zapraszamy p. profesorów: Bursi- 
| ka, Fiszela, por. Grzewińskiego, Hrou- 
| dę, Kucharskiego, Ziętala oraz mec. 
„Mężnickiego. 
| Koncert w parku Staszica. W 
| niedzielę, dnia 18 b. m. o godz. 4 po 
poł. odbędzie się staraniem Zw. Pr. 


‘0b. Kobiet w parku Staszica koncert- 


| orkiestry 27 p.p. 
Z powodu? Dochodzi nas wia: 
| domość, że zarząd Spółdzielczego Ban- 
| ku Ludowego zawiesił w czynnościach 
członka rady tegoż barku, p. Jana 
| Holińskiego. 
| Powody zawieszenia p. Holińskie- 
f g0 narazie nie są nam znane. 
Kto wygrał na loterji?, 
W pierwszym dniu ciągnienia 2-ej 
klasy 27 loterji państwowej główniej- 
sze wygrane padły na następujące nu- 
| mery: 
Zł. 15,000 na nr. 40640. 
Zł, 5.000 na nry 74385 154919, 
Zł. 2.000 na nry: 89252 138814. 
Zł. 1.000 na: nry: 90002 146935 
| 147774. 
500 zł. na nry: 4478 89481 103474. 
400 zł. na nry: 32255 43880 65940 
{86311 99525 117768 119818 137565 
143469, 
250 zł. na nry: 7587 7770 22857 
|] 30889 34329 42139 42497 48315 74889-|- 
18063 392-|- 87142 95510 180830 133950 
140159 146839, 
_- 200 zł. na nry: 08 18190 23009 
27443 654 31668 42720 44728 62718 
107579 68275 70118 71442 78885 80094 
002441 83172 84513 868 90721 105086 
[107668 116205 122262 123974 125063 
129758 131125- 147897 151546 897 
154820, 
|, Dalsza zniżka towarowej 
[taryfy kolejowej. Na plenarnem 
Wsiedzeniu specjalnej komisji taryfo- 
Tej międzyministerjalnej zdecydowany 
{sta} szereg dalszych ulg w taryfie 
|polejowej towerowej. Ulgi te mają 
M celu poparcie rolnictwa i różnych 
agzi przemysłu krajowego zarówno 
ruchu wewnętrznym, jak i między 
lilodowym.  Ustalone zniżki będą 
| włocznie wprowadzone w życie. 
|. Pokaz gospodarstwa domo 
SO. Jak się dowiadujemy, organi- 
AAU przez Związek Pań Domu po- 
ga SOSPodarstwa domowego odbędzie 
U we wrześniu rb. w salach Rady 
dą. gsie* Wystawa. obejmie wszelkie 
|, Dy gospodarstwa domowego, 


„Adzenia nowoczesnych mieszkań, 
deg alnem uwzględnieniem urzą- 


à 


kuchennych i pralni. SMeble bę- 
he ŚCIOWO robione na miejscu przez 
la R Rzemieślniczo. Przemysłową, a 
W lowo sprowadzone z Warszawy. 

ława będzie miała charakter wy- 

M nie kulturalno-oświatowy, dydak- 
Misi Y a nie handlowy. Niewątpliwie 
fi we kapiectwo i sfery przemys 
f zainteresują się pokazem, który 
JĆ nawiązaniem bezpośrednie- 
aktu i zapoznaniem się PP. 
Wi przemysłowców z zaintere- 


We 
og 


Nio szanuje swą garderohę i 
hieliznę oddaje ją do mae 


lepszej pralni, 
jaką iest 


e 
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Lwów. Filja Częstochowa, a8. Wilsona 2, róg Alei ir, 14 


Wstrząsająca tragedja zrujnowanego kupca. 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych żywo komentowana była tragicz 
na wiadomość o samobójczej śmierci 
znanego w Częstochowie kupca i oby 
watela 60 letniego Feliksa Łempic- 
kiego. Wiadomość ta podawana z ust 
do ust obiegła błyskawicznie całe 
miasto, wywołując powszechny żal z 
powodu śmierci człowieka, który re- 
prezentował sobą wartościowy typ 
kupca:obywatela, a który nie mogąc 
pog oes trudnościom finansowym, dot 

nięty skutkami szalejącego kryzysu, 
stracił cały swój majątek i w stanie 
silnej depresji popełnił samobójstwo, 
rzucając się do glinianki tuż za rogat 
ką św. Barbary. 


skiej i już w czasie wojny przeżył 
ciężki dla siebie okres, kiedy musiał 
zlikwidować sklep i szukać pracy po- 
za Częstochową. 

Ambicja sclidnego człowieka i o- 
sobista praca umożliwiły mu po woj- 
nie otwarcie sklepu kolonjalnego, któ 
ry wkrótce przeniósł do własnego do- 
mu przy ul. 3-go Maja mr. 25. 

Zastój w handlu i kryzys odbiły 


Swieto pułkowe 27 p. p. - 


Radosny dzień rocznicy zwycięstwa 
pod Torczynem rozpoczoł się pobudką, 
odegraną przez orkiestrę pułkową 
wczesnym rankiem. 


O godz. 9.380 na placu koszaro- 
wym przed wzniesionym ołtarzem 
polowym stanął cały pułk w szyku 
zwartym z pocztem sztandarowym na 
czele. Nabożeństwo w obecności przed 
stawicieli władz, delegacji miejsco- 
wych pułków 7 pal. i Il 4 pac. oraz 
licznie zebranego społeczeństwa odpra 
wił ks. kapelan Zelaznowski. 


Po nabożeństwie odbyła sic uro- 
czystość wręczenią odznak pułkowych 
dowódcy 7 dyw. piechoty p. gen. M. 
Dąbkowskiemu, oficerom, podofice. 


się jednak fatalnie na stanie mająt: 
kowym, a przy poważnych zobowią:« 
zaniach, jakie Łempicki posiadał, do- 
prowadziły do likwidacji sklepu. 


Onegdaj rozegrał się tragiczny fi- 
nał: Towarzystwo Kredytowe sprzeda: 
ło dom Łempickiego drogą licytacji 
przymusowej, Widmo utraty dachu 
nad głową zawisło nad człowiekiem, 
który całe swe życie poświęcił uczci- 
wej i solidnej pracy. Tej bolesnej 
krzywdy, jaką zgotował mu los, Łem 
picki przeżyć nie zdołał i wczoraj 0- 
koło godz. 4 nad ranem udał się nad 
staw przy szosie gnaszyńskiej, gdzie 
popełnił samcbójstwo, skacząc do wo» 
dy. Wczesna pora i brak ludzi w po. 
bliżu stanowiły okoliczność, że despe- 
rackiemu czynowi kupca nikt nie 
przeszkodził, Ciało jego wyciągnięto 
ze stawu dopiero w kilka godzin po 
wypadku. 


Wieść o śmierci znanego, zwłasz. 
cza w dzielnicy podjasnogórskiej, kup 
ca wywołała powszechny żal, który 
jest jednocześnie wyrazem szczerego 
współczucia dla pogrążonej w głębo. 
kiej rozpaczy rodziny zmaziegc. 


rom i strzelcom zakończona defilada 
caiego pułku. 

Na udekorowanym placu spor- 
towym pułku przy ustawionych sto- 
łach odbył się wspólny obiad żołnier- 
ski, a następnie o godz. 16 bezpłatna 
zabawa żołnierska z tańcami, kołem 
szczęścia, zawodami spoztowemi itd, 

Wieczorem w kasynie oficerskiem 
odbyła się herbatka—bridga z tombolą 
przy licznym udziale gości, a w ka- 
synie podoficerskiem ochocza zabawa 
z tańcami dla korpusu podoficerskiego 
i rodzin. 

W niezwykle miłym nastroju, przy 
dźwiękach doborowych orkiestr i nie- 
milknących wiwatach bawiono się 
ochoczo do białego rana. 


CE E WRZE R OW SETY ZETOR 


sowaniami i potrzebami konsumentek, 
Protektorat nad pokazem obejmą; Iz- 
ba Przemysłowo: Handlowa w Sosnow 
cu i Tymczasowy Zarząd naszego 
miasta. Pokaz będzie utrzymany ściś- 
le w ramach wytwórczości krajowej. 


Kuferek to nie K. K.O. Zako- 
rzenioBy od niepamiętnych czasów sy 
stem przechowywania pieniędzy w 
pudełkach i kvferkach, mimo swoich 
wad, posiada licznych jeszcze zwolen- 
ników. Do nich należy również i p. 
Ludwik Walas (Mała 16), który mimo 
iż tylokrotnie to powtarzamy, przecho 
wywał pieniądze w domu, w jakimś 
tam kuferku. A pieniądze te, to dość 
pokaźna suma 1140 zł. I nic dziwne- 
go, że kuzyn właściciela Piotr Walas 
z Radomska, skorzystawszy z nieobec 
ności stryja skuszony chęcią posiada- 
nia znaczniejszej sumy, dobranym klu 
czem otworzył drzwi mieszkania, a 
następnie zabrał z kuferka pieniądze. 
Niema pieniędzy i kuzyna. Czyż nie 
lepiej było złożyć pieniądze w Komu- 
nalnej Kasie Oszczędności, która za 
wkłady gwarantuje całym majątkiem? 


Dolar 7.30. Bank Polski płacił 
za dolara w dniu dzisiejszym 7 zł. 30 
groszy, 

14 letni chłopiec zastrzelił 
brata. We wsi Ługi, gm. Przystajń 
Franciszek Jelonek lat 14, wziąwszy 
rewolwer leżący na łóżku, wycelował 
w piersi młodszemu bratu Bronisławo 
wi (lat 18). Padł strzał, który ranił 
śmiertelnie Bronisława w pierś. Mimo 
udzielenia natychmiastowej pomocy 
Bronisła Jelonek zmarł. 


Nie flirtować z żonatymi. 
P. Zofja Wasilewska (Kilińskiego 23) 
natknęła się wczoraj prawdopodobnie 
przypadkowo w III Alei na męża 
swego, który z pewną młodą i przy- 
stojną niewiastą zażywał słodkich 
chwil upojnego odpoczynku na ławce, 


Niewiemy co p. Jan szeptał czule to” 
warzyszce i dlaczego był tak roztarg. 
nionym, że nle spostrzegł rodzonej 
małżonki która usiadła na tej samej 
ławce z zainteresowaniem obserwując 
zachowanie się swego pana i władcy. 
W pewnej chwili małżonka p. Ja- 
na popniosła się z ławki iz całą gwał 
townością nataria na skojarzoną w 
rozmowie parę, która oniemiała wprost 
z przerażenia. Pierwszy atak  skiero- 
wany został oczywiście przeciw towa- 
rzyszce męża, której twarz nosiła 
wkrótce ślady licznych zadrapań. P. 
Jan oczywiście jak zwykle bywa u. 
siłował salwować się ucieczką jednak 
bezskutecznie, Podbite jego oko świad 
czyło wymownie póżniej, gdy polic- 
jant sprowadził całe towarzystwo do 
komisarjatu za zakłócenie spokoju pu: 
blicznego—o .gwałtem usposobieniu 
zacnej jego połowicy. Niefortunną ry- 
walką p. Jana okazała się p. Helena 
Sobierajówna (Narutowicza 192). 


Losowanie książeczek prem 
jowych K. K., ©. W niedzielę 18 bm. 
o godz. 12 w lokalu Komunalnej Kasy 
Oszczędności pow. częstochowskiego 
odbędzie się losowanie numerów prem 
jowanych książeczek  wkładowych 
dzieci i młodzieży, 


SŁOWO SPORTOWE 


Piłka nożna. 

Vietoria — Częstochówka 2:2 (0:1), 

Wczorajsze spotkanie między ben- 
jaminkiem a mistrzem zakończyło się 
niespodziewanym wynikiem remiso- 
wym, 

Od pierwszych chwil gra żywa, u- 
trzymana na należytym poziomie, ob 
fitująca w dość częste wypady, nieza 
kończone jednak ani razu bramką, 
Ambitna Częstochówka chwilami po- 
ważnie zagrąża bramce mistrza, aż 
wreszcie z ładnej sytuacji podbramko 


wej po bezskutecznym wybiegu Ul- 

jańskiego, Pacholak strzela pierwszą 
bramkę dla swych barw, 

i Do przerwy prowadzi Częstochów- 
a 1:0. 


Po przerwie — jak to zresztą było 
do przewidzenia — tempo gry wzma 
ga się znacznie i Victoria w kilka mi 
nut strzela bramkę wyrównania. Raz 
po raz „bomby” na bramki nie dają 
żadnych rezultatów, aż wreszcie ku 
końcowi padają jeszcze dwie bramki 
i przy stanie 2:2 sędzia p. Horowitz 
odgwizduje zawody. 

>L 

W związku z wozorajszem spotka: 
niem koła sportowe obiegła niepraw- 
dopodobna wiadomość o godnych na- 
piętnowania kombinacjach zielonosto- 
likowych. Nie wchodząc narazie w 
meritum owej wiadomości, z obowiąz 
ku informatorskiego, ograniczamy się 
do zanotowania jej faktu istnienia. Po 
nieważ, już wczoraj, natychmiast po 
rozegraniu spotkania zebrał się zarząd 
Okręgu, powstrzymujemy się od przed 
wczesnego omawiania niezwykle smut 
nej tej sprawy, powrócimy do niej 
jednak po wypowiedzeniu się władz 
sportowych. 

* « * 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Podokręg P. N. unieważnił 
zawody Częstochówka — Victoria i 
zarządził ponowną rozgrywkę na stad- 
jonie Brygady jutro w sobotę o godz. 
18-6j. 


A 

Brygada —$Skra 2:0. 

Zwycięstwo zasłużone dobrze gra- 
jącej Brygady. Sędzia niepotrzebnie 
dopuścił do brutalnej gry, której pierw 
szą ofiarą padł Drożyński, opuszcza- 
jąc już w 9 minucie boisko, Gra w 
dziesiątkę ani na chwilę nie osłabiła 
skuteczności ataków Brygady, a jej 
nigdy niezawodna ambicja pomogła 
do zwycięstwa. 


Koszykówka. 
Y.M.C.A—Brygada 43:16 (17:8). 
Szczegółowe sprawozdanie zamieś. 
cimy wraz z wynikami zawodów lek- 
koatletycznych jutro. 


ERZE POZORY RZ Z ZUZZĘ EAO AEE ENESE REANG 
$s'"'ono kwit lombardu Nr. 2902. 
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Z RADOMSKA. 


— Or Bobiński wiceprzewod 
niczącym Urzędu Rozjemczego 

Pismem prezesa sądu okręgowego 
w Piotrkowie z dnia 18 b.m., p. dr. 
Bobiński, dotychczasowy członek tut. 
Urzędu Rozjemczego do spraw mająt 
kowych posiadaczy gospodarstw wiej- 
skich, mianowany został zastępcą 
„przewodniczącogo Urzędu Rozjemczego 


— Przegląd koni. W czerwcu i 
lipcu rb. zostanie przeprowadzony w 
powiecie radomszczańskim przegląd 
koni: a) czteroletnich, t.j. urodzonych 
w 1928 r., b) koni starszych, które z 
jakichkolwiekbądź przyczyn nle zosta- 
ły dotychczas zaopatrzone w dowody 
tożsamości, c) Koni 18 i 14 letnich, 
tj. urodzonych w latach 1919 i 1920, 
które zostały przy poprzednim prze- 
glądzie uznane za zdatne. Konie po. 
wyższe muszą być doprowadzone do 
przeglądu punktualnie na godzinę 8-ą 
rano przez mężczyzn dorosłych, wy» 
przągnięte, wzgl. rozsiodłane i zaopa- 
trzone w uździenice i postronki. Wiu-- 
ni niedoprowadzenia koni do przeglą- 
du, zostaną niezależnie od przymuso- 
wego doprowadzenia z końmi do naj- 
bliższego miejsca przeglądu ukarani 
w drodze administracyjnej grzywną 
do wysokości wartości konia lub are- 
sztem do 6 miesięcy. ' 


ORDERED REECE O E OEEO 
Do akt, Ne Km. 766 1933/3. 
Obwieszczenia, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku, rewiru II Wacław Wożniakowski za- 
mieszkały w Radomsku przy ul. Przed- 
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P, C. 
obwieszcza, że w dniu 26 czerwca 1933 r. 
od godz. 9 rano odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, w łokalu w Radom 
sku przy ul. Przedborskiej 2,składających 
się z urządzenia apteki, składającego się 
z 4-ch szaf i 2ch bufetów-jesionowych, 
oszacowanych na łączną sumę 1500 zł., 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna- 
czonym. i 

Radomsko, dn. 8 czerwca 1933 r. 

Komornik W. Wożniakowski. 


e o odka 
Zoo w okolicy kol. Winek gminy 

Sulmierzyce, rewolwer Nr 216.032, 
system F.N. 7.65 belgijski, znałazca zechce 
łaskawie zwrócić do redakcji „Słowa* za 
wynagrodzeniem. 


Z KRAIN. 


= NAGŁA ŚMIERĆ „PODCZAS PRZY - 
SIĘGI PRZY CZARNEJ ŚWIECY. W Pior- 
kowie odbył stę rzauki w sferach Ży- 
dowskich ceremonjał t. zw. sądu przy 
czarnych Świecach, który zakończył 
się śmiercią jednej ze stron. 

Josek Schielman, właściciel real- 
ności miejskiej w Piotrkowie, wniósł 
skargę do sądu grodzkiego w sprawie 
przyznania mu eksmisji lokatora jego 
domu, właściciela sklepu obuwia Jos- 
ka Rftterbanda. Na zasadzie dostar- 
czonego materjału dowodowego sąd 
grodzki przyznał Schielmanowi prawo 
eksmisji, nadając wyrokowi rygor na- 
tychmiastowej wykonalności, Ponie. 
waż obie strony należały do sfer ży- 
dowskich, uznających tradycję rytuału, 
przeto Ritterband zaproponował roz- 
strzygnięcie sprawy drogą rabinackie- 
go sądu przy czarnych świecach. 

Podczas trwania obrad sądu polu- 
bownego w mieszkania niejakiego Aj 
zenberga, a mianowicie w chwili, skła 
dania przysięgi, Josek Schielman ru- 
nął z krzykiem przerażenia na ziemię. 
Schielman zmarł w przeciągu kilku- 
nastu minut, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Sąd powyższy uważany jest 
wśród Zydów Piotrkowa za dopust 
Boży. Na zebraniu senjorów Żydów 
postanowiono Rittbarda nie eksmito- 
wać i zgodnie z wyrokiem Bożym u- 
stalić go wiecznym lokatorem posesji 
Schilmana. i 

= ZEZNANIE SZPIEGA U STóP SZU- 
BIENICY. Szpieg Brochis, skazany na 
śmierć przez sąd doraźny w Warsza- 
wie, na krótko przed powieszeniem 
(egzekucja odbyła się na dziedzińcu 
więzienia mokotowskiego) złożył ze- 
znanie, które zostało zaprotokułowane. 
Brochis oświadczył, iż jego siostra, 
która jak się mu zdaje, została w 
związku z tą sprawą aresztowaną jest 
niewinna. W ostatnim chwilach swe 
go życia Brochis okazał skruchę, ża: 
łując swego czynu. 

— Najwięcej żal mi syna, którego 
zbrodnia moja będzie prześladowała 
przez całe życie — mówił. 

Brochis ociężałym krokiem udał 
się pod strażą w stronę szubienicy. 
Po chwili wyrok odczytany przez pro- 
kuratora Korkucia został wykonany, 


= ADW. BONIECKI SKAZANY NA 2 
LATA WIĘZIENIA. Warszawski sąd o- 
kręgowy rozpoznawał sprawę adwoka- 
ta Zygmunta Bonieckiego, który w la 
tach 1929 — 1982 był zastępcą szefa 
wydziała prawnego w Banku Zacho- 
dnim. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż 
1) sprzeniewierzył sumę 48.800 zł. Z 
pieniędzy przeznaczonych przez bank 
na koszty spraw, które prowadził wy 
dział prawny, 2) przerobił lub stałszo- 
wał szereg kwitów, aby wprowadzić 
władze banku w błąd. 

Sąd uznał winę w obu punktach 
za udowodnioną skazując adw. Bo- 


BAJKA LUDOWA. 


Poszło w tej bajce, jak w Komedji 
Fredry, © mur graniczny, czy też po- 
prostu o miedzę. Niemiec pewien, zna 
ny ze swego pieniactwa, postanowił 
kiedyś rozszerzyć swoje posiadłości 
kosztem paru sąsiadów. Sąsiedzi, przy 
parci do muru, wytoczyli proces. Cią- 
gnęło się to dobrych parę lat, aż wre 
szcie biednym sąsiadom zabrakło na 
prowadzenie sprawy. Napisali do bo- 
gatego wuja do Ameryki, żeby poży- 
czył. Dobry wujaszek nietylko poźy- 
czył, ale jeszcze paru wyszczekanych 
adwokatów przysłał do pomocy. 

Skończyło się niedobrze dla Niem- 
ca. Przegrał proces i jeszcze musiał 
koszty sądowe zapłacić. Cóż było ro- 
bić? Podpisał, że zapłaci i wrócił do 
siebie. 

Kiepsko mu się wiodło, niema co 
gadać. Płacić każą, a tu niewiadomo 
skąd pieniądze brać. 

Żal się zrobiło Niemca dobremu 
wujowi z Ameryki. „Nie martw się— 
powiada — bracie, pożyczę ci trochę 


GENY OGLOSZEŃ: Przed tekstom 4t g 
zzemin 18 gr za wyraz. Majmniejsze 1 zi. 
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ZZ OE 
EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 28 czerwca rb. 
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY SPOŁECZNEJ (ul. Sowińskiego 36). 


kóz ówna ACE 
6-KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA 


HELENY ZIELINSKIEJ "c Sowińskiego 36. 


Przyjmuje zapisy do wszystkich klas w kancelarji Gimnazjum Związkowego' 


Proces bojówki ukraińskiei. 


W siódmym dniu procesu bojow- 
ców U.O.N. pierwszy zeznawał Djoni- 
zy Czermak, asesor skarbowy z Gród- 
ka Jagiellońskiego, zastępca naczelni- 
ka urzędu skarbowego, mieszczącego 
się w gmachu poczty. Widział on u- 
ciekających napastników, a jednego 
z nich nawet ścigał. Z pośród oskar: 
żonych nie poznaje nikogo. 

Następny świadek Michał Dębicki, 
urzędnik skarbowy z Gródka, zeznaje, 
że 30 listopada r. ub. tuż przed napa- 
dem zjawił się w biurze jakiś osobnik, 
który proponował kupno rogóżek. 

Później świadek usłyszał okrzyk: 
„Ręce do góry!” Myślał, że ktoś sobie 
żartuje, bowiem często koledzy, przy- 
chodzący do niego do biura, witali 
go takim okrzykiem. Po chwili roz- 
legł się strzał. Ujrzał dwu zamasko- 
wanych osobników. Swiadek zawołał: 
„Ratunku!” Po chwili dowiedział się 
od kolegi, że napastnicy już zbiegli. 
Usiadł przy stole i zauważył krew na 
palcach. 

Przewodniczący stwierdza z aktów, 
że świadek został w czasie napadu 
postrzelony przez bojowców w pierś i 
doznał złamania żebra. Kula utkwiła 
mu w jamie brzusznej. Leczył się 


nieckiego 1) na 6 miesięcy za sprze” 
niewierzenie, karę tę na mocy amne: 
stji darowując, 2) na 2 lata więzienia 
za fałszerstwo, wymierzając karę łącz- 
ną w wysokości 2 lat. 


ZE SWIATA. 


>< ZEMSTA STRAŻY OGNIOWEJ ZA 
NIEPŁACENIE SKŁADEK. W Saint Lo- 
uis (Misouri) wybuchi nagły pożar w 
garażu przedsiębiorcy autobusowego. 
Telefonują po straż ogniową, która 
nadbiegła w rekordowym czasie, Z 
lśniącym taborem pomp i sikawek. 

Dzielni rycerze ognia spuszczają 
już drabiny, gdy nagie ostre „stop!” 
komendanta zatrzymuje ich w bezru- 
chu. 

Ku zdumieniu zgromadzonego tłu- 
mu strażacy stają szeregiem i patrzą 
w milczeniu na wybryki żywiołu. 

Po kilku godzinach z bogatego ta- 
boru autobnsów zostają żałosne szcząt- 
ki. Wówczas zabiera głos komendant, 
Harry Reiners: 

— Właściciel tego garażu stale u- 
chylał się od płacenia stawki ognio- 
wej. Zarabiając setki dolarów dzien- 


dolarów, to cię na nogi postawi. Jak 
ci się polepszy, to mi oddasz”. 

Wziął Niemiec dolary, powtykał 
rodzinie, powydawał, a jak przyszło 
do oddawania, poleciał do drukarza, 
nowych papierków nadrukować kazał 
całą kupę i tak temi papierkami od- 
dawał, co był winien. 

Zmiarkował amerykański wujek, że 
to granda, ale nic nie powiedział, bo 
był dobrze wychowany. Tylko sobie 
pomyślał: „Nic nie szkodzi! Odbiję 
sobie na tamtych!” 

A tamci sąsiedzi, co to proces wy 
grali, nie, tylko się z Niemcem targu- 
ją, żeby swoje oddawał. [co i raz mu 
opuszczą, żeby aby zapłacił, 

Cyka Niemiec forsę, cyka aż mu 
się wreszcie znudziło. — „Cóż to—po- 
wiada—do dziesiątego pokolenia będę 
płacił! Skończyło się! Nie płacę!“ 

Zaczęli stę sąsiedzi naradzać. To u 
Francuza się zeszli, to u Anglika, na- 
wet raz do Ameryki pojechali po ra- 
dę. Ale to nie nie pomogło. 

A tu forsa potrzebna, jak nigdy. 
Przyszły na sąsiadów terminy. Wuj z 
Ameryki napisał, żeby zaraz oddawali, 
co są winni, co pożyczali na prowa- 
dzenie sprawy. „Przysyłajcie pienią- 


przez dłuższy czas w szpitalu lwow- 
skim z odniesionych Iran. 

Następnie zeznaje św. Cyhil Wasyl, 
student WSHZ. Kuśpisia zna od 7 lat. 
Jeździli razem do Lwowa. W dniu 30 
listopada rano o godz. 10 przyjechali 
obaj do Lwowa, szli razem do ui. Le 
ona Sapiehy, gdzie się rozstali. Drugi 
raz spotkał go koło południa na ul. 
Cnorążczyzny. 

Eogenjusz Kohman z Gródka, dal- 
sza ofiara strzałów napastników, na- 
desłał świadectwo lekarskie, że z po- 
wodu choroby nie może przybyć na 
rozprawę, że jednak podtrzymuje 
wszystkie swe zeznania, złożone przed 
sądem doraźnym. Kochman przesłuchi 
wany był wówczas na specjalnej TOZ- 
prawie, która odbyła się w gmachu 
szpitala lwowskiego. 

Przewodniczący odczytuje jego po 
przednie zeznania, które pokrywają się 
naogół z zeznaniami Dębickiego. Z ze 
znań tych wynika, że Kobman uważa, 
iż został postrzelony przez Bereziń- 
skiego. Warto przypomnieć, że jeden 
ze świadków stwierdził, iż Bereziński 
postrzelony został przez Kuśpisia, któ 
ry go następnie na jego wyraźne po- 
lecenie dobił. 


EER EE RE E ODER PETE CZE TE SEE ERA 


nie, nie mógł się zdobyć na bagatelę 

jednego dolara rocznie. Nie pomagały 

prośby i groźby: stale dowodził, Że w 

razie pożaru sam potrafi ogień stłumić, 
— A więc przyglądamy się, jak 

sobie radzi... 

CAASA 
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Ga mgłyszymy dziś przez Radjoł 

WARSZAWA 17 czerwca 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.15 
Dziennik poranny i wiad. sport. 7.20 Pły- 
ty gramof. 7.52 Chwilka gospod. domowe- 
go 7.55 Program na dz: bież. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Płyty gramof. 12.25 Codz. 
Przegląd Prasy Polskiej 12.35 Płyty gra- 
mof. 12.55 Dziennik połudn. 14.55 Płyty 
gramof. 15.05 Wiadom. bież. 15.10 Komun. 
Państw. Inst, Eksport. 15.15 Płyty gramof. 


15.25 Kom. gosp. 15.35 Płyty gramof. 16.00 : 


Audycja dla chorych ze Lwowa 16 30 Kon 
cert popularny w wyk. ork. P.R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 17.00 Pogadanka akualna 
17.15 Płyty gramof. 18.13 Odczyt z Wilna. 
18.35 Koncert kameralna. 19.20 Rozmaitoś- 
ci. 19.35 Program na dz. nast. 19.40 Kwa- 
drans literacki. 20.00 Koncert wieczorny. 
20.00 Dz. wieczorny. 21.00 „Wiad. ograd- 
nicze*, 21.30 Koncert Chopinowski. 22.00 
Muzyka tan. 22.25 Wiadom. sport. 22.35 
Wiad meteor. dla kom. lotn. i kom. polic. 
22.40 Red. Henryk Tetzlaff wygł. feljeton 
p.t. „Bandera polska na morzach świata“. 
22.40 Muzyka taneczna ze Lwowa. 


ES WIEC ZEZCCZK) 
dze— napisał —bo sam jestem w tara- 
atach”. 

Zbuntowali się sąsiedzi: „Z czego 
mamy płacić, jak nam Niemiec nie 
oddaje! Jemu wolno, to i nam wolno!” 

Bałagan się z tego zrobił, Jeden 
drugiemu od złodziejow wymyśla. Je- 
den radzi tak, drugi radzi siak. A naj 
ważniejsza rzecz: jakby od tego Niem- 
ca pieniądze wydobyć? Postanowili 
wreszcie, że po dobroci trzeba. Siłą 
nie poradzi, bo Niemiec przez ten czas 
dobrze sobie przytył i ciągle groził, że 
nowy proces wytoczy. 

Żaczęli się do Niemca mizdrzyć. 
Zaprosił go do siebie Włoch, zaprosił 
Anglik, tylko patrzeć, jak go Francuz 
do siebie zaprosi. Bruderszatty z nim 
piją, po łopatce go klepią, żeby tylko 
nowego procesu nie było. 

A. Niemiec—nie w ciemię bity. Co 
miał u siebie pieniędzy, to po kątach 
po zakamarkach pochował, a do sąsia 
dów w podartych portkach jeździł, że 
by pokazać jaki on niby biedny. A 


jak już ze wszystkimi sąsiadami był 
na „ty”, zebrał ich do kupy i powie- 
dział: 


— Com winien, tom winien, nie 
wypieram się, Ale złotem nie oddam, 


w tekócie | za tekstem 30 gr., 
zyateją z 50 proc. ulgi przy zamieszczamiu ozłsczeć 


—  tabelaryczne 56 pros. 


i stor. kultaralze-oówiatewyck umieszczane są bezpłatnie 


Bsdaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki 
Drink. Hr. Święcki, ai. Majów. Marji Panny Ni. 68, Tel. 30 1 7-38 


W SENO EEAS E 


drożej, zagraniczne 100 proc. 
drabmych. —Wszelkie komunikaty arz 


ERR S TORS WAP Poz, 
GOA ŚI n 


Aie 286 


Wydział Hipoteczny na powiat Często- 
chowski Sekcji Il-ej w Częstochowie ob-- 
wieszcza, że otwarte zostały postępowa-- 
nia spadkowe po zmarłych: 

1) ALEKSANDRZE BADORA, właści- 
cielu 11(/224 niepodzielnych części nie 
ruchomości, położonej, w mieście Często- 
chowie przy ul. św. Barbary pod Nr. 95,. 
oznaczonej Nr. hipotecznym 1199. 

2) MOSZKU KRAUZE, właścicielu nie- 
podzielnej połowy nieruchomości, poło- 
żonej w mieście Częstochowie przy ul. | 
Stary Rynek, oznaczonej Nr. hipot. 22 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony, został na dzień 9- 
czerwca 1933 roku iw tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić w kan- 
celarji Wydziału Hipotecznego Sekcji II 
w Częstochowie dla zgłoszenia swych 
praw pod skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, dnia 25 listopada 1933 r. 


Pisarz Hipoteczny. 
me- 


A 
Obwieszczenie Nr. 1075 33 
Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 


chowie rew. IV Stefan Stodółkiewicz, | 


zamieszkały w Częstochowie przy ul. N. 
Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i 
1149 Proc. Cyw., niniejszem obwieszcza,, 
iż w dniu 12 października 1933 r.o g.10rano 
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego Wydział Zamiejscowy w 
Częstochowie, na pokrycie należności | 
Państwowego Banku Rolnego odbędzie. 
się sprzedaż przez licytację publiczną o- 
sady włościańskiej, zapisanej w tabeli 
likwidacyjnej na wieś Starokrzepice, gm. | 
Kuźniczka, powiatu częstochowskiego pod | 
Nr. 7, zawierającej przestrzeni ogólnej: | 
16 morgów 123 pr. ziemi,na której między 
innemi wzniesione są następujące bu- | 
dynki: i 
_ 1) dom mieszkalny o 4-ch ubikacjach 

i sieni, 

2) stodoła o 1 klepisku i 2 sąsiekach. | 
oraz inne szczegółowo w protokule opisu? 
wymienione. | 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, | 
dzierżawnem iub zastawnem posiadaniu | 
nie znajduje się, t $ 

b) urządzoną ma księgę hipoteczną | 

R. N. 79) w Wydziale Hipotecznym w h 
zęstochowie, F 

c) podlega ograniczeniom w stosunku | 
drobienia i nabycia. i 

d) należy na prawie właśności w rów- | 
nych częściach niepodzielnie do Jakóba | 
i Tekli małż. Kołeckich, | bi 

e) obciążona jest długami hipoteczne: 
mi w kwocie 8262 zł. z %% i kosztami. Ki 


| |; 


Licytacja rozpocznie się od sumy sza- § 


cunkowej 11.100 zł. 


Biorący udział w licytacji, winni zło | A 
10% od sumy szaf 
cunkowej, oraz świadectwo na prawona- f 


żyć kaucję w wysokości 


bywania gruntów włościańskich. 4 
Akta, w sprawie powyższej sprzedaży | 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- | 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- | 
go, Wydział Zamiejse. w Częstochowie. | 
Komornik $t. Stodółkiewicz | 


z 
Kancelarja Biura „POLONJA”| | 
w Częstochowie, Aleja Wolności 19 

(lewa oficyna, parter). 

ZAŁATWIA wszelkiego rodzaju spra” | | 
wy administracyjne, sądowe, skarbo" | 
we, komunalne i prywatne. h 
PISZE: podania, prośby, rekursy i za” || 
żalenia do wszelkich władz i urzędów. | | 
Specjalny dział windykacyjno-egzeku-| | 
cyjny (wekslowy). 


gubiono książeczkę Kasy Chorych 6 
Nr. 101863 na imię Mordki Zylberger | 


i 


bo to i przewozić ciężko i sam potrze J 


buję, Mam ja tu taką książeczkę $ 
Wszystko sobie zapiszę, co kto uf 
mnie ma. i 


— No dobrze! — powiedzieli sasie | 
dzi — a co będzie z naszemi pienit*| 
dzmi? M 


— Jakto co? Będę za nie gosp” | 


darstwo prowadził! j 
— A kiedy dostaniemy te pienię- 
dze do rączki?—zapytał Francuz. j 
— Poczekajcie jeszoze trochę. Albo | 
wiecie, co? Mam myśl! Mam ja trochę | 
gratów do sprzedanis. Kupcie graty | 
odemnie, albe weźcie w komis. Jak W 
mi za nie zapłacą, będę miał z czeglĄ 
oddawać, com jest winien. R | 
— A co ty masz takiego na spiw 
daż?—spytał przezorny Anglik. i 
— Wszystko mam, wszystko spr | 
dam. Aby handel szedł! Jednego M | 
tylko nie sprzedam za żadne skat "I 
— Czego nie sprzedasz ai 
— Ano tej butelki, w którą W | 
wszystkich nabiłem, frajery jedne: „ł 
To rzekłszy, wrócił l 
domu. A po drodze tak sobie my” 
—Butelka dobrze nabita. A nuż 
strzeli?... LP. 


(4d 
? e ogł 
„Drobn' M asb 


OWO 


eo 
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